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POZNAŃ, 2 paźdżierDika.
Zwracaliśmy już uwagę na to, jak to po 

przycichły* h na wiosnę w dziennikach niemieckich 
pogłoskach o nowej wojnie Niemców z Francyą, 
od razu, niespodzianie zaczęto głosić o wielkićj 
przyjaźni, o serdecznych stósunkach pomiędzy temi 
dwoma wrogiem! dla siebie narodami i podnosić 
najrozmaitsze symptomata, świadczące o polepsze
niu tychże stósunków. Nie mówimy tu o artyku
łach Emila Girerdin, zalecających przymiera mię
dzy temi krajami w celu zmiany karty europej
skiej, przyłączenia Belgii do Francyi, boć to pe
wnie są fantazye osobiste znanego z paradoksalno- 
ści publicysty, ale przypominamy takie objawy 
półurzędowe, jak przyjazne dla Francyi oświadcze
nie niemieckiego następcy tronu na wystawie ogro
dnic, ćj w Kolonii, porozumiewanie się w sprawie 
niemieckićj pielgrzymki do Lourdes, grzeczności 
wymieniane między berlińską N o r d d. A 11 g. 
Ztg i paryskim Monitorem itd. Dzisiaj za
znaczamy dwa nowe takie objawy. Najprzód sam 
cesarz Wilhelm dał publicznie dowód swojój ku 
Francyi przychylności. Zwiedzając teraz w jrze- 
jeździe do Baden-Baden wystawę ogrodniczą w Ko
lonii, powitał bardzo serdecznie francuskiego kon
sula jeneralnego z Dysseldorfu, yicomta de Fonte- 
nay, ściskał go za rękę i wyraził w języku fran
cuskim wielkie swe zadowolenie z tego, że Fran- 
cya tak żywy wzięła udział w wystawie i tak zna
komicie reprezentowaną jest przez wystawione 
przedmioty, że w tóm widzi świadectwo wymowne 
zobopólnćj dążności obydwóch narodów do tych 
samych celów oświaty i postępu. — Drugi objaw, 
mający świadczyć o naprawieniu się stósunków jest 
ogłoszona temi dniami w Berliuie, a zalecana 
przez fółurzędową korespondencyą berlińską do 
augsburgskiej Ali gemei ne Zeit un g bro. 
szura bezimiennego autora pod tytułem: P o 
wojnie, zalecająca gorąco Niemcom zawią
zanie i umocnienie przyjacielskich stósunków 
z Francyą. Autor stanowczo potępia wszelką wal
kę podziemną między dwoma temi narodami, walkę, 
któraby podsycała żądze odwetowe Francuzów. Po
lityka niemiecka, według bezimiennego publicysty, 
powinna przedstawiać tylko ogół Niemiec, bez 
względu na doktrynerskie zasady i specyalne dyna
styczne interesu. Naród niemiecki winien stano
wczo odrzucić politykę namiętności, ślepćj niena
wiści ludowćj i poszeptów bezwzględnćj amb cyi. 
Jako zadanie wszystkich ludów ucywilizowanego 
świata, zadanie, od którego nadewszystko Niemcy 
uchylać się nie mogą, stawia au‘or pogodzenie 
praw narodowości z ogólcóm ludzkości prawem. 
Jako program nowych Niemiec przytacza autor ode
zwę cesarza Wilhelma do monarchów niemieckich 
po koronacyi w Wersalu 14 stycznia 1871 r. Se- 
ryo prowadzić wojnę, dopóki to jest koniecznćm, 
seryo utrzymj wać pokój, dopóki to jest możliwćm 
— takie winny być zamiary i usposobienia ludu 
niemieckiego względem Francuzów.

To, czego żądamy od Francuzów, dodaje au
tor, gotowiśmy oddać im z lichwą: szacunek dla 
ich posiadłości, dla ich niepodległości, dla ich ho-

czystym modlitwom, ślemy najszczersze życzenia: 
Szczęść Boże na wygnaniu!

Korespondent Dzień. Pozn. ze Środy, który 
był doniósł o zamknięciu tamtejszego klasztoru 
Sióstr Miłosierdzia, prostuje tę wiadomość 
o tyle, że cała ta sprawa polega na nieporozumie
niu, że Siostry Miłosierdzia wzięto za Służebniczki 
Maryi. Przełożona klasztoru, Siostra Kia jner, od
niosła się do rejencyi, wykazując ów błąd; odpo
wiedź rejencyi jeszcze nie nadeszła. My z naszćj 
strony nie pojmujemy, jak władze administracyjne 
mogą podobne błędy popełniać i mięszać ze sobą 
dwie zupełnie różne instytucye.

Z Mogilna donoszą temuż Dziennikowi, 
że ksiądz Suszczyński dopomina się od dzierżawcy 
probostwa mogilnickiego, p. Hirschberga w Babie 
pod Mogilnem, wypłacenia mu czwartćj raty kwar 
talnćj dzierżawy od 1 października do 31 grudnia 
r. b. Parafia mogilnicka, opierając się na tćm, że 
podług kontraktu dzierżawnego wyraźnie d> chody 
z probostwa należą do każdorazowego proboszcza 
rzymsko-katolickiego, podczas gdy ks Susz- 
czyńsbi nietylko, że został staro-katolikiem, 
ale nadto się ożenił, odwołała się do komisarza 
rządowego p. Nollau, protestując przeciw dalsze
mu utrzymywaniu ks. Suszczjńskiego z dochodów 
bentficyum mogilnickiego, a w razie odmownćj od
powiedzi brornć się będzie na drodze sądowćj. — 
Wiadomość, podana przez Po su. Ztg. jakoby pan 
Nollau sprawę tę już na korzjść ks. Suszczyńskie 
go rozstrzygnął, okazuje się przedwczesną.

noiu. Oba narody mogą żyć swobodnie obok sie-; 
bie bez upokorzeń i zagrożeń wzsjennych. Walki' 
plemienne, nieprzyjaźnie dziedziczne, zawiści na-, 
rodowe — są to pojęcia, które nie powinny mieć I 
miejsca pośród ucywilizowanych królów Europy. ’ 
Duch niemiecki stanowczo je, odoycha. Podobnież 
utrzymanie owych tradycyi barbarzyńskich nie, mo
że się zgodzić z duchem francuskiego narodu, 
który chętnie przoduje na drodze cywilizacyi. Ka
żdemu narodowi przynosi zaszczyt, gdy głośno 
uznaje, iż ludy powołane są do życia w pokoju 
i zgodzie z sobą, i gdy pierwszy podaje rękę do 
sąsiedniego i pokojowego irzymierza itd. itd.

Nie wątpiliśmy nigdy, że publicyści niemieccy 
umieją pięknie mówić, gdy tego okoliczności i in
teresa wymagają; dla czego jednak, teraz miano
wicie, mają potrzebę tak serdecznie przemawiać do 
Francuzów? Czyżby książę Bismarck doszedł do 
przekonania, że i wojna r. 1870 była tylko „ma- 
łótn nieporozumieniem“, jak przed kilku laty na
zwał wojnę 1866 r.?

W sprawie hercegowińskićj wciąż 
sprzeczne i zagmatwane dochodzą nas wiadomości, 
które interes dla nićj zwolna c¡ raz bardzićj osła
biaj I tak donoszono do Wiednia, że w urzędo
wym dzienniku białogrodzkim rząd zawezwał wszy
stkich zdolnych do służby wojskowćj Serbów, ba
wiących po za granicami kraju, by w przeciągu 21 
dui stanęli do szeregów obrony krajowéj. Dziś 
z teg*ż samego źródła stanowczo tćj niepokojącój 
wieści zaprzeczają, a nawet hr. Andrassy na po 
siedzeniu wydziałowćm delegacyi uroczyście wczo
raj zaręczył, że wszystkie mocarstwa pragną za
chowania pokoju i ścisłćj neutralności, wskutek 
czego obawy wojenne są płonnemi. Natomiast W. 
Porta bardzo stanowczo unika wszelkiego kroku, 
któryby mógł mieć pozór, jakoby ulegała naci
skowi mocarstw. Świeżo tćż przesiała rozkaicSer- 
vero wi baszy, by tylko od konsulów zagranicznych 
z kolei odebrał raporty o ich zabiegach pacyfika 
cyjnych, przecież wcale nie wdawał się z nimi 
w żadne rokowania.

Zatarg pomiędzy Anglią, a Chinami 
przybiera coraz drażliwsze rozmiary. Z Shangai 
telegrafują obecnie, że poseł angielski Wadę już 
przesłał rządowi chińskiemu ultimatum, iż natych
miast Peking opuści, jeżeliby w ciągu dnia wczo
rajszego tenże rząd żądaniom Anglii nie uczynił 
zadość.

Śrem, 30 września (Spóźniona.) 
(Wiec w sprawie wyborów kościelnych. — Wyrok.)

W Nr. 223umieścił Dziennik Poznań
ski korespondencyą ze Śremu w sprawie wjbo
rów do dozoru kościelnego. Serdecznie żałujemy, 
że. sprawa ta, nam tu dość nie miła, wogóle pu- 

: blicznie poruszoną została, przyczyniając się tylko 
i do odświeżenia już do dziś przycichłćj stronni- 

czćj i namiętnćj zaciętości, a żałujemy tćm bar
dzićj, iż poruszoną została w ten właśnie sposób. 
Dziennkowi radzilibyśmy w własnym jego 
interesie, aby choćby to jakkolwiek woda była na 
jego młyn, sumiennćj się w podobnych informo 
wał razach, może choćby odczekał relacyi zwykłe
go korespondenta zanim przyjmie od osoby praw
dopodobnie sobie nieznanćj, sprawozdanie pełne 
nie tylko kłamstwa ale i obelgi na osoby, u nas 
zupełnego zażywające zaufania, i nie stawiał się 
w konieczne położenie prostowmia rzeczy wtedy, 

1 kiedy już nieprzyjazne nam gazety rzecz wyzysku
ją po swojemu.

Skoro tedy sprawa cała przeszła do dzien
ników i my ją w prawdziwćm świetle wkrótkości 
opiszemy.

Listę kandydatów po prywatnćm, jak sądzi

Trudno opisać bolesne uczucia, jakie wczoraj 
po południu przejmowały Leżnie zgromadzoną na 
dworcu kolei żelaznćj publiczność polską i katoli
cką, pragnącą ujrztć i pożegnać opuszczające na 
sze miasto Karmelitanki bose. Gdy przybyły 
powozami, otoczone każda niemal łzami zalaną ro
dziną, gdy widać było na twarzach matek, sióstr, 
ojców, braci i pokrewnych straszne cierpienie roz
stania się — może na wieki — z ukochanemi oso* 
by, mimo woli nasuwało się pytanie: co te świąto
bliwe córki św. Teresy mogły zawinić państwu, że 
je z Ojczyzny i cichego zakonnego ustronia wy
dala 1 My za odjeżdżającemi, polecając się ich

KORESPONDENCYE KURYERA POZN.

my, porozumieniu się z rozmaitemi osoby, posta- i 
wił dotychczasowy dozór kościelny (jak to i gdzie ’ 
indzićj bywa) i sądził, iż w parafii będzie taka 
zgoda, że żadnego przedwyborczego zgromadzenia, I 
które w tym jedynie celu zwołane możeby tylko I 
parafianom czasu trochę niepotrzebnie zabrało, za 
konieczne nie uważał.

Że to był błąd, sam dozór dziś to pewno j
widzi.

Przeciwko liście kandydatów powstała opo- i, 
zycya. Gdżię było jćj źródło ? Co do nas, są- 
dzimy, że obrażona miłość własna, która tego 
i owego skoro spostrzegł, że jego sąsiad lub 
wreszcie osobisty nieprzyjaciel a nie on w liście 
umieszczony, pclnęła do namiętnćj sgitacyi, wszy- , 
stkiego na cośmy patrzali nie wytłumaczy

Były pi duszczania, których jednak bliżćj 
dotknąć nie uważamy na czasie! Na jedno chiba 
zwróiimy uwagę, że zdaje się, miało to być pró
bą. czy pon ostem do szkoły bezk* nfesyjnćj Wy
sunięci, oczywiście nie rozumiejąc nic wtę*ći jak 
to, „że wobec prawa mogliby być wysram," 
mogliby nawet i kasyerstwo otrzymać, że nie 
gorsi od postawionych kandytów," że nie powinni 
arystokracyi (ma być inteligencyi) dać się powo
dować, bez myśli jak sądzę by oponować miej
scowemu probosz* zowi, zresztą ludzie, którzy do
tąd niczćm się Die interesowali, a więc z wyją- 
taiem ani do Towarzystwa Przemysłowego, (w 
którćm podobno sprawa co do wyborów była już 
omawianą i zadecydowaną) ani do Spółki poż. itd. 
nie należą przy pomocy usilnych podbecbtywań 
z strony ludzi niekościelnych, winkel-konsulentów 
i t. d., nie poradziwszy się nikogo poważnego, 
uchwalają podobno w 4 osoby (11) nową listę i zwo
łują w ostatnićj chwili wiec przez anons w Orę
downiku i listy do sołtysów (1) Zwracamy uwa
gę na fakt, że oprócz wymienionych w Dzien
niku Poznańskim obywateli ze wsi i prze
wodniczącego przedwj borami, pilnie rzecz całą 
robiąc w sekrecie, nikogo z inteligencyi miejskićj 
na on wiec nie zaproszono, tając się formalnie 
z swemi zamiary — a i z rzemieślników tylko 
tych wzywając, od których opozycyi się nie spo
dziewano. 1 rzy dniu targowym zeszło się jednak 
więcćj z ciekawości — na 8u00 dusz przeszło 
w parafii — coś nad 50 osób. Ze wsi był mało 
kto i dla tego do owćj komisyi, kiedy rzekomo 
przez kilkanaście osób (komitet) na dwóch (poką- 
tnych — w knajpie) posiedzeniach prawnie (1) posta
wiona lista nie przeszła, większość z miasta wy
brano, która nie miała nie ważniejszego nad to, 
by chociaż na proponowanćj na wiecu liście nie 
stali, samych siebie postawić — za co ich tćż słu
szna spotkała kara, ile że właśni ich poplecznicy 
po swojemu, partyą ich opuszczając, im to publi
cznie wymawiali.

Tak tedy wiec on cały, z którego poinfor
mowani żartować tylko mogli, klęską był dla zwo
łujących go — i na nic się przydała wściekła 
prawie agitacja na własną korzyść, tj. kandyda
tów, których ze wsi nikt prawie nie znał, choć w mie
ście może ich znano. Agitacja była namiętną. 
Jeden z owych panów publicznie się chwalił, że

Mikołaj Gogol.
(Dokończenie. Zob. nr. 225.)

W następnym roku, jadąc na wieś do matki 
przez Moskwę, Gogol wszedł w bliższe stósunki 
z Pogodinem i nabrał chęci do hi toryi; zdało mu 
się. że na tćj drodze powinien pracować. Ze wsi 
pisał do Pogodina: „Historya musi stanowić przed
miot główny, wszystko inne jest głupstwem. Już 
to ciągle wracam do tćj myśli, żeśmy — tak koń
czy autor „Martwych dusz“ i „Rewizora“ — nie 
powinni się rozłączać na drodze literackićj.“ W sa- 
mćj rzeczy Gogol zamyślał pisać historyą Małorusi. 
Dzienniki nawet o tćm wspomniały, ale skończyło 
się na tćm, że wydał tylko epopeę: Taras 
B u 1 b a. W roku 1834 na listowne zapytanie Po
godina, czy będzie dalszy ciąg Wieczorów? 
tak mu odpisuje: „Czort z niemi 1 nie wydam już 
nic więcćj, chociaż przydałby mi się zasiłek pie
niężny, ale dla pieniędzy pisać baśni nie mogę. 
Zapomniałem nawet, że jestem autorem W i e- 
cz o r ó w.“

Niedługo jednak potćm przyznaje się temu 
samemu Pogodinowi, że on historykiem tylko z mu
su, a że dawno marzy już o komedyi, że nawet 
na grubym czystym poszycie napisany jest jćj ty-, 
tuł: W ł o d z i m i e r z*) trzeciego stopnia.;

*) Włodzimierz, jeden z główniejszych orderów ro
syjskich,

| „Ale cóż ? “ dodaje w swoim liście, „tyle w nićj I 
złości, soli, (śmiechu, że nie będzie mogła być 
przedstawioną. A co znaczy dramat bez sceny? 
Nie pozostaje mi, jak wziąć jaki przedmiot nie
winny, któryby nawet komisarza policyi nie obra
ził. Ale co znaczy komedya bez prawdy, bez zło
ści? Komedyi zatćrn pisać nie mogę, wezmę się do 
historyi. W oczach ciągle przedstawia mi się scena, 
słyszę oklaski, widzę twarze wysuwające się z loż, 
z paradyżu, z krzeseł — do diabła historya! I oto 
dla czego siedzę i próżnuję/1

W owćj właśnie chwili Gogol mianowany zo
stał profesorem historyi w uniwersytecie. Ale no
we zajęcie prędko mu się sprzykrzyło i już 1835 
roku podał się do dymisyi. Jedyną prącą Gogola 
na polu historycznćm jest wstępna lekcya w uni
wersytecie: O wiekach średnich.

W 1835 r. pojawiają się dwa zbiory, każdy 
w dwóch częściach, pierwszy, pod tytułem Ara
beski, obejmuje: 1. Rzeźba, malarstwo i muzy
ka; 2. O wiekach średnich ; 3. O wykładzie histo
ryi powszechnćj; 4. Portret, powieść; 5. Pogląd na 
położenie Małorusi; 6. Kilka słów o Puszkinie;
7. O architekturze tego czasu; 8. Al-Mamun; 
9. Życie; 10. Szlezer, Miller i Herder; 11. Newski 
Prospekt, powieść; 12. O małoruskich pieśniach; 
13. Myśli o geografii; 14. Ostatni dzień Pompei, 
obraz Bryłowa; 15. Więzień, odrywek z romansu 
historycznego; 16. O wędrówce narodów w końcu 
V wieku; 17. Notatki waryata. Przedrukowanych

! było tylko 7 numerów, mianowicie Br. 2, 3, 5, 7,
8, 12 i 13. — Drugi zbiór, pod tytułem Mizgo- 
rod, zawiera powieści, będące dalszym ciągiem 
Wieczorów: 1. Staroświeccy obywatele; 2. Ta

ras Bulba; 3. Wij i 4. Powieść o tćm, jak pokłó-1 
cił się Iwan Iwanowicz z Iwanem Nikiforowiczem. 
Ten tylko ostatni utwór był przedrukowany z „No- 
wosieiia“ 1834 r.

Nakoniec w r. 1836 pojawia się komedya 
Gogola Rewizor i przyćmiewa swoim blaskiem, 
wszystkie iane jego utwory. W swoich Autor
skich wyznaniach w 1837 r. pisze on 
o Puszkinie: „Puszkin każę mi wpatrywać się se
ryo na mój zawód autorski. On już dawno (za- 
tćm przed Rewizorem) namawiał mnie do pracy 
nad większym utworem, i gdy razu jednego, czy
tałem mu jakiś mój odrywek, który sprawił na 
nim większe wrażenie, rzekł: — Jak można, ma
jąc taki dar szkicowania, w kilku pociągach całćj 
postaei człowieka, niby żywego, nie zająć się wię
kszą pracą! Jest to grzechem!" Przy tych sło
wach Puszkin wskazał na Donkiszota, bez którego 
Serwantes, nigdyby nie zajął tego miejsca, które 
teraz zajmuje między pisarzami."

Oto do jakićj wysokości Puszkin chciał pop
chnąć Gogola: rzadka wspaniałomyślność, dostę
pna tylko genialnym naturom! Puszkin dał także 
temat Rewizora, opowiadając zdarzenie, które za
szło w mieście Ustrużnie, gdzie jakiś przejeżdża
jący, podając się za Rewizora, powyłudzał cd mie
szkańców pieniądze. W ten temat Gogol wlał 
całą swoją duszę.

Publiczność i Gogol pojęli, że w Rewizorze 
była nie pusta zabawka, lecz ciężki, niespodziany 
cios, zadany społeczeństwu w to zbolałe jego miej
sce, które do tćj pory zawsze było starannie 
ochraniane przez cenzurę. „Gdyby nie protekeya 

I cesarza," pisze, w jednym ze swoich listów Gogol,

— „sztuka moja nigdy by się na scenie nie poja
wiła, bo znajdowali się ludzie najwyżój położeni, 
którzy usiłowali niedopuścić jćj do teatru." Go
gol nazywał, zawsze Puszkina chrzestnym ojcem 
swojego Rewizora.

Zaraz po przedstawieniach Rewizora Go
gol schorzały wyjechał za granicę i przez sześć 
lat nie wrócił do swego kraju. Jeździł on po ca
łćj Europie, ale pod koniec tćj sześcioletnićj wę
drówki mieszkał stale w Rzymie. Temat do Mar
twych dusz był już gotów w wyobraźni Go
gola przed jego wyjazdem za granicę i równie jak 
temat Rewizora pochodził od Puszkina. „Pusz
kin oddał mi — pisze Gogol — swój własny 
pomysł, z którego chciał utworzyć poemat i któ
rego, jak sam powiada, nikomu innemu by nie 
odstąpił, tylko mnie. Puszkin znajduje, że pomysł 
Martwych Dusz, tćm jest odpowiedniejszy 
dla mnie, że daje mi sposobność wędrowania wraz 
z moim bohaterem po całćj Rosyi, i wprowadzenia 
mnóstwa różnych charakterów. Im więcćj rozmy
ślam nad moim przyszłym urworem, tem więcćj 
widzę, że nie mogę brać na chybił trafił charak
terów, któreby się narzucić mogły, ale winienem 
wybrać starannie te, w których najlepićj odbijają 
się nasze rosyjskie właściwości. Jednćm słowem 
chciał bym, żeby po przeczytaniu mojćj książki, 
przedstawił się w całości rosyjski człowiek z całą 
różnorodnością przymiotów i darów, które mu się 
w podziale dostały z uszczerbkiem drugich naro
dów, i z całem niezliczonem mnóstwem niedosta-

Itków, których się w nim znajduje w większćj ilości 
niż gdzieindziej. Sądzę, że siła liryczna, 
którćj mam zapas, pomoże mi do takiego przed-
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przeszło 100 karteczek rozdał - a księżom dostały 
się nazwy Kubeczaków i t. d. — i publicznie tćż 
grożono, że proboszcza oskarżą do Massenba 
cha — zresztą zacnego miejscowego plebana — 
za to, że się mięsza do wyborów. — Że się tacy 
ludzie w tak licznćj parafii znajdą, dziwić nikogo 
aie powinno. O onćj starokatolickićj gminie, o Oj
cu św., który podobno karteczki śremskie układał, 
o klątwa h i t. d. my tu nic nie wiemy i chyba to 
jakiś dowcip źle przez interesowanych zrozumiany.

Natomiast zwracamy uwagę, że osobistość 
pewna podobno w imię policyjnego urzędu ludzi 
do oddawania swych karteczek wzywała, raz mó
wiąc, że one katolickie, znów, że w przeciwnym ra
zie kara spotka inne kartki oddających, i że 
agituje za tćm, by znieść podatek kościelny, który 
z powodu reperacyi fary na parafii ciąży, a któ
remu księża są winni itd.

Oczywista, że lud odpowiadał „wolimy jednak 
słuchać naszych kaięży, niż policyi" i tu więc ar
gument na nic się n e przydał.

Ponieważ wielu ludzi sprowadzono do głoso
wania nie mający h w ogóle o całćj rzeczy wyobra
żenia, uzbierało się głosów w myśl opozycyi coś 
do 50, kiedy na kandydatów, którzy przęśli, 
do 300 głosów oddano. Chcąc klęskę swą 
jakoś zakryć wymyślają interesowani na ^„ary
stokracją" itd., odgrażając się, iż postarają 
się o unieważnienie wyborów, co jest iście śmie- 
sznćm, boć wybór nastąpił po f rmie, ile że prze
wodniczący jest adwokatem.

Oczywista, że kłamstwem jest wierutnćm, co 
Dziennik podaje jakoby księża (!) lub słudzy 
kościelni głosowali, lub jakoby parafian z Bystoku 
i Grzywisławia nie zwołano, bo wyłożona lista 
była urzędową i o b i e d w i e wioski w nićj umie
szczono. Ale to już tam można darować korespon
dentowi, który na urząd pewno korespondencyą fa
brykował. Ale jakże Dziennik pisać może: „re
zultat wyboru musiał wypaść naturalnie po stro
nie prawych, jak się sami zowią, katolików! !"1! Już- 
cić pewno wypaść nie mógł po woli kilku nasa
dzonych malkontentów, którzy w znacznćj części 
dziś już widzą, że podburzeni zostali tak, iż na 
palcach u jednćj ręki tych policzyć można, co 
o tćj całćj sprawie jeszcze z namiętnością pamię
tają, pocieszając się i krzjcząc w ręku z tćm, co 
dobre na frasunek.

Na dniu dzisiejszym zapadł wyrok naprzeciw 
wydalonemu z parafii księdzu proboszczowi M e r- 
klowi z Kolniczek i kupcom pp. Nieradzió- 
skiemu i Wernerowi z Książa, oskarżonym 
z powodu święcenia jajka wielkanocnego, o wykro
czenie przeciwko prawom majowym, odnośnie o spo
wodowanie tego wykroczenia. W poprzednim ter
minie sąd postanowił wysłuchać jako znawcę miej
scowego mansyonarza ks. Wawrzyniaka. Zeznanie 
znawcy wykazało, że inkryminowana czynność nie 
da się podciągnąć pod rzeczone prawa — wskutek 
czego i sam prokurat- r i sąd uznał obwinionych 
za niewinnych.

Oczekujemy rychłego sprostowania z strony 
Dziennika. (Już to wczoraj Dziennik uczy
nił. Red. Kury er a) i uważamy rzecz za zam
kniętą, wyrażają; nadzieję, iż na prawdę poznaw
szy, „że pomiędzy nami coś tkwi, co miłość bra
terską rozprzęga" — odtąd nie będziemy się od
łączali od inteligencyi, ci, zaś którzy młodszćj 
braci przewodniczyć mają prawo — za obowiązek 
uważać będą więcćj się zająć tymi, których do 
dziś jeszcze nie dla złego serca, jakraczćj dla głu
poty, lada urzędniczek zbałamuci i wyzyska.

Lury er lińw i prowincjonalny.
* Doniesienia urzędowe. NPan raczył sędziego po» 

wistowego i dyrygującego wydziałem Wend w Chojni
cach mianować radzcą sądu powiatowego; wyższego nau
czyciela gimnazyalnego profesora dr. Adolfa Molier 
dyrektorem glmnazym w Gdańsku.

* Doniesienia kościelne Jutro w Archikatedrze 
sumę odprawi JW. ks. kanonik Elupp, kazanie powie 
JMć ks. penitencyarz Jaskulski.

stawienia zalet moich bohaterów, że ich Rosjanie 
pokochają, a siła śmiechu ułatwi mi tak jas* * 
krawo odmalować ich przywary i błędy, że czytel
nik musi te błędy znienawidzieć, chociażby je zna
lazł nawet w sobie sa nym."

Nigdzie Gogol tak jasno nie przedstawia 
swoch zalet, jak przyznając się do tych dwóch sił: 
siłylirycznćji siły śmiechu; t. j. do 
swego stanu chorobliwego i do potęgi własnego 
umysłu. Siła liryczna doprowadzała go do 
przywidzenia, że uważał siebie za wielkie narzędzie 
opatrzności; siłę zaś śmiechu odnosił do wła
snego talentu. Podczas pierwszego sześcioletniego 
pobytu za granicą przeważa u niego siła ta
lentu; siła liryczna znajduje dla siebie upust 
w obszernych korespondencyach, które prowadzi 
z przyjaciółmi, i tylko w skutek tego w 1842 r. 
pojawia się jego pierwszy tom Martwych dusz, 
prawie bez żadnych śladów siły lirycznćj. Od r. 
1842 siła liryczna bierze górę, tćj sile li
rycznćj niesie Gogol w ofierze wszystko co na
pisał pod wpływami swojćj siły śmiechu — 
i pali rękopism drugiego tomu Martwyehdusz, 
w 1845 r.

Gogol w 1840 r. i następnym śmiertelnie 
chorował, umierający prawie, kończył swój pierw
szy tom Martwych dusz, ale już wtenczas liry
czna siła zawładnęła nim całym. W 1840 r. 
pisze on do Aksakewa: „Coś cudownego tworzy 
się w mojćj duszy, nieraz oczy moje pełne są łez 
dziękczynnych. Jasno w tern widzę świętą wolę 
Bożą; takie uczucie nie pochodzi od ludzi." Sio
strze zaś swojćj w 1841 tak odpowiada na prośbę 
o radę: „Na to tu jesteśmy przysłani, aby wypeł-

* Piszą nam z prowinoyl: W pierwszych dniach pa
ździernika ważne będą się rozstrzygały w Poznania kwe- 
stye, bardzo blisko obchodzące nauczycieli naszych ele
mentarnych; mam na myśli walne zebrania kasy pogrze
bowej stowarzyszenia nauczycieli Wielkiego Księstwa 
Poznańskiego i kasy pobiedziskiego stowarzyszenia. — 
Przykro mi tu zauważyć, że nauczyciele nasi z pewną 
lekkomyślnością traktują całą tę sprawę; już na prowin« 
cyi wybierając delegatów, czynią to bez głębszego zasta
nowienia, oddając głos na osoby, które putóm w Poznaniu 
głosują wbrew życzeniu i woli mocodawców. Ciężka to 
nierozwaga i trzebaby wreszcie, aby nauczyciele więcćj 
jak dotychczas oględności okazali w tym punkcie. Sta- 
wają wreszcie nauczyciele albo ich zastępcy w Poznaniu.
I jak tćż tutaj sobie postępują? Tak samo jak zawsze 
na prowincyi; właśnie wtenczas, kiedy się rozstrzygają 
najważniejsze punkta porządku dziennego, nasi panowie 
nauczyciele powychodzą na śniadanko albo za interesami, 
zapominając o tem, że kto się podjął zlecenia, tea je su
miennie wypełnić powinien, a zwłaszcza w sprawie finan- 
sowćj, tak blisko dotykającćj ich samych i ich kolegów 
mocodawców. Widzieliśmy tę lekkomyślność na ostatnich 
zebraniach i dla tego występuję dziś przeciw nićj publi
cznie. Ważne są obrady,tegoroczne; — kto więc nie ma 
czasu, kto się lubi bawić, komu nie chodzi o los rodziny 
swojćj i kolegów, ten niech nie przyjmuje obowiązków 
i niech je zleje na godniejszego od siebie. Powiedziałem 
i życzę sobie szczerze, aby głos mój koleżeński nie padł 
na opokę.

* W teatrze polskim grane będzie w przyszły wto
rek Wielkie Bractwo po raz drugi; w sobotę: 
Hrabina S o me r i v e, dramat, po raz pierwszy. Na 
miesiąc bieżący przygotowuje dyrekcja teatru: Dwa 
światy Feuilleta, w przekładzie Sarneckiego; Dy
mitr Szylera i Laubego. Dnia 24 b. m. przedstawioną 
będzie Emilia Galotti Lessinga.

* Nauezyclel etatowy przy gimnazyum Fryderyka 
Wilhelma w Poznaniu Dr. C. Ph. Kohlmann powoła
ny został jako wyższy nauczyciel do gimnazyum w Em- 
den, a etatowy nauczyciel przy temże gimnazyum Ben- 
r.y k H o b b i n g mianowany wyższym nauczycielem. — 
Etatowy nauczyciel seminaryjny Kiełczewski prze
niesiony został z seminaryum nauczycielskiego z Kcyni 
do seminaryum nauczycielskiego w Rawiczu.

* Czterem referendaryuszom poznańskiego sądu po
wiatowego powierzono posady sędziów pomocniczych i to 
pp. P o k r zy wn i c k i em u i Renardowi w tutej
szym sądzie powiatowym, panu Suttinger w sądzie 
powiatowym w Pleszewie, a panu G ał ę z o w s k i e m u 
w sądzie powiatowym w Śremie.

* Robotnik administratora majoratu Glanowa, w gmi
nie Jungracie, w powiecie olkuskim, Nowak, orząc zie
mię, znalazł kilkadziesiąt sztuk starożytnćj monety sre- 
brnój jednego stempla i wartości. Z porównania monety 
z wizerunkami znalezionych w rozmaitych czasach staro
żytnych monet polskich, opisani ch w dziele Stronezyń» 
skiego: Pieniądze Piastów, okazuje się, że jest 
to denar srebrny z czasów żony Mieczysława II Ryksy, 
która po śmierci męża rządziła krajem w imieniu niele
tniego syna swego Kazimierza (1034—1040).

* W Nikle wystąpił jakiś protestant z gminy ko« 
ścielnćj, aby nie płacić podatku na szkołę: Władzą ad
ministracyjna nie uwzględniła tego kroku, sąd jednakże 
w I instaneyi rozstrzygnął na jego korzyść. Rząd kró
lewski odmówił sądowi kompetencyi.

* Burmistrz i urzędnik stanu cywilnego w Le
sznie, pan Reimann, oświadczył, że poświadczenia za
wartych kontraktów ślubnych tylko w środę wystawiać 
będzie. Wyższe władze mają się tą sprawą zająć, jak 
donosi Ostdeutsche Z tg, i nie pozwolą, jak się 
spodziewamy, na to nieprawne postępowanie pana Rei- 
manua.

* W Kościerzynie urządzają, jak się dowiaduje 
Gaz. Tor., od I października progimuazynm.

* Wieś Rybaki pod Kościerzyną spaliła się w prze
szłym miesiącu podczas nabożeństwa w dzień odpustu 
św. Krzyża.-., Pozostały tylko trzy domy. Spaliło się 
przeszło 7' 0 tal. pieniędzy.

* Z Wschowy piszą do P o s n. Z t g , że sąd ape
lacyjny potwierdził we wszystkich punktach wyrok pier
wszej instaneyi, skazujący przełożonych „katolicko poli
tycznego stowarzyszenia ludowego“ na 60 grzywien kary 
resp. dwa tygodnie więzienia. Z 12 członków zarządu 
wystąpiło 7, tak że obecnie tylko pięciu zasiada w za
rządzie.

* W Skokach odbyła się dnia 29 z. m. druga tego
roczna konferencya nauczycieli katolickich, ewangelickich 
i żydowskich, w którćj przeszło 40 nauczycieli wzięło 
udział. Nauczyciel Kiiding z Liebenau zagaił konferen- 
cyą przemową, w którćj, biorąc asumpt z uroczystości 
św. Michała, wezwał obecnych, aby idąc za przykładem 
tego Archanioła, co zwyciężył mocy ciemności, walczyli 
w tymże samym kierunku a pewnymi być mogą zwycię
stwa. Po przemowie p. Kadinga czytali pp. Hoffmann 
ze Skoków i Gartzke z Grabowa rozprawy.

* P. Józef Fajans założył w Gdańsku przy ulicy 
Langgasse Nr. 29 „Dom komisowy i ekspedycyjny“ pod 
firmą „J. Fajans.'

* Dnia 30 września odbył się w Krakowie w ko
ściele N. Maryi Panny ślub p. Jana Urbańskie- 
g o, syna Rudolfa i Fłorentyny z Malczewskich, dziedzica 
Dobrosina w powiecie Żółkiewskim z panną Stefanią 
Lanc korońs k ą. córką Teodora i Róży z Rojowskich 
hr. Lanckorońskich. Nowożeńcom błogosławił ks. kano
nik Wieczchowski z Tartaków». «

* Kalendarz. Jutro, w niedzielę, dnia 3 paździer
nika św. K a nd yd a. Wschód s ł o ń c a o godzinie

niać wolę Najwyższego. Módl się do niego, a On 
sam da ci radę", a o sobie pisze: „pracuję z mo
dlitwą." Trudno nawet pojąć, jak w obec takiego 
zachwycenia ocalał pierwszy tom Martwych dusz 
lub nie stał się odbiciem stanu duszy Gogola.

Na początku 1842 r. Gogol przyjechał do 
Moskwy i tam wydał pierwszy tom Martwych 
dusz, następnie wrócił znowu do Rzymu. Równo
cześnie z pierwszym tomem Martwych dusz wy
szedł zbiór zupełny utworów Gogola, w czterech 
tomach: tom I Wieczory; II Mirgorod; III 
Arabeski z dodaniem nowych powiastek : Powóz, 
Nos, Płaszcz; IV komedye: Rewizor, Ża
rn ęz ci e, oraz urywki i sceny: Poranek za
trudnionego człowieka, Proces, Przed
pokój i Foyer teatralne, Po pierw- 
Sjéem przedstawieniu komedyi.

Po wyjściu na świat Martwych dusz, Ple- 
tniew, przyjaciel Puszkina, który już nie żył na 
ówczas, pisze: „Martwe dusze są lepsze od wszyst
kiego, co się tylko pojawiło w naszćj literaturze." 
Pletniew nie czyni wyjątku nawet dia dzieł Pusz
kina.

Pan Julian Klaczko w ostatnićj swojćj pracy 
„Les deux Chanceliers" mówiąc o młodości księ
cia Gorczakowa i o jego pobycie w Frankfurcie, 
wspomina, że książę spotykał Gogola w domu 
Żukowskiego — i cały mu ustęp poświęca. Przy
taczamy go w całości:

„Gd czasu do czasu zjawiał się w tym salo
nie jak widmo fantastyczne, jak upiór schodzący 
ze świata duchów, geniusz niezrównanie oryginal
niejszy i potężniejszy, ale tćż stokroć więcćj sko
łatany i spustoszony, jak nasz dworski poeta i da-

wny nauczyciel wielkich książąt*). Odsłoniwszy I 
obrzydłe rany społeczeństwa rosyjskiego ręką po
tężną, nieubłaganą, przedstawiwszy swemu naro
dowi w „Martwych duszach" i w „Rewizorze“ 
obraz jego zepsucia, straszny życiem i prawdą, 
Mikołaj Gogol zwątpił o cywilizacyi, o postępie, 
o wolności, zaczął ubóstwiać to, co dawnićj palił, 
czcił tylko Moskwę barbarzyńską, nie widział zba
wienia jak tylko w despotyzmie, przedstawiał so
bie, że jest w grzechu „niezgłębionym" i zaczął 
ganić miłosierdzie Boskie, które ciągle przed nim 
uciekało. Jeździł z Petersburga to do Rzymu, to 
do Jerozolimy, to do Paryża, szukając wszędzie 
wypoczynku dla swćj zrozpaczonćj duszy; nastę
pnie zawracał czasami do Żukowskiego, przepędzał 
po kilka tygodni w jego domu, wzywał jego mie
szkańców do modlitwy, do pokuty, do rozpamię
tywania Boskich tajemnic. Wszczynały się wtedy 
dyskusye bez końca o „poganach Zachodu", 
o „wojnie krzyżowćj“, która się zbliżała, o „od
kupieniu występnćj ludzkości przez rasę jeszcze 
nieskalaną, która zachowała swoją wiarę.“ Kilka 
razy doktorzy musi cli wdać się w tę sprawę i ka
zać zaprzestać tych biesiad serdecznych, połączo
nych z niebezpieczeństwem. Pewnego dnia znale
ziono Gogola umierającego z głodu, leżącego krzyżem 
przed obrazami świętych, w adoracyi których się 
zapomniał.“

Gogol po powrocie z zagranicy stawał się 
coraz więcćj religijny; pojęcia, jakie szczepił 
dawnićj, teraz potępiał. Prawie nic nie pisał, i 
dopiero w r. 1847 wydał: Wybrane wyj,ątki

* Mowa tu o Żukowskim.

6 minut 4; zachód o godz. 5 minut 33. Dłu
gość d n i a 11 godzi u 37 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 3 października 
1609 pobicie Szwedów pod Rewlem. — 1654 Moskale 
wchodzą do Smoleńska. — 1671 Turcy podnoszą wojnę. 
1705 Stanisław Leszczyński zaprzysięga pacta conrenta.

Pojutrze w poniedziałek, dnia 4 października 
św. Franciszka Serafickiego Wschód 
słońca o godzinie 6 minut 6, zachód o godzinie 
5 minut 31. Długość dnia 11 godzin 37 min.

Wypadki historyczne. Dnia 4 paździer
nika 1509 bitwa z Wołochami na Pokuciu. — 1576 sejm 
w Toruniu. — 1582 sejm w Warszawie. — 1705 korona» 
cya Stanisława Leszczyńskiego. — 1831 wojska polskie 
wchodzą w kordon pruski.

Jarmarki. Dnia 4 października: Chełmno, 
Gardeja, Podgórz, Radzyń, Śliwice, Topolno, Sprostawa, 
Bytom w góra. Szląsku, Wołczyn. Dnia 5 paździer
nika: Borek, Gołańcz, Gostyń, Kórnik, Mogilno, Ry
dzyna, Szamotuły, Wolsztyn, Oliwa, Człopa. Dnia 6 
października: Gąsawa, Janowiec, Sypniewo, Więc
bork, Topiaiy, Instruć, Świdnica, Pszczyna. D n i a 7 
października: Babimost, Ryczywół. Dn i a 8 pa
ździernika: Barciany, Lubiawa. Dnia 9 pa
ździernika: Straszyn, Wielbark.

Wladomoioi j»olUy$%sa$»

* Berlin, 1 października. [Jeszcze 
o zastoju handlowym. — Brak pod
oficerów warmii. — Dyecezya wro
cławska wobec praw kościelno-poli 
tycznych. — Minister Camphausen. 
— Wiadomości bieżące. — Perso
nalia.] Przesilenie ekonomiczne w Niemczech nie- ’ 
tylko się nie zmniejsza, ale grozi nowemi kię-1 
skami.

Nie należy to wcale do przyjemnych zadań przed- ! 
stawiać przyszłość w ponurćm świetle, pisze Börsen 
Z t g, zwłaszcza tćż przy tak smutnćm położeniu jak dzi
siejsze, kiedy handel i uprzemysł padają zupełnie, a każdy 
z dnia na dzień spodziewa się zwrotu ku lepszemu, kie
dy mnóstwo przemysłowców i kupców dla tego tylko - 
jeszcze znosi niezmierne ciężące na nich ofiary, iż mają 
nadzieję, że złe czasy po tak długićm trwaniu skończą , 
się nareszcie, ze ustąpią miejsca nowemu ożywienia i za- > 
kwitnieniu interesów. A jednak sądzimy, że właśnie te
raz podwójnie potrzeba nie oddawać się żadnym iluzyom, ! 
ąle śmiało w oczy spojrzeć grożącym jeszcze nowym wy» 
padkom, ażeby nas nie zaskoczyły nieprzygotowanymi.

Dalćj dowodzi dziennik giełdowy, że naka
zane od 1 stycznia 1876 roku przeprowadzenie 
zlotćj stopy mennicznćj, tylko trwogą przejmować 
może. Szczegółów tego rozumowania tu nie po-1 
dajemy, są one zbyt specyalne; powiemy tylko, 
iż obawy te zdają się bardzo uzasadnione. Poda
my tylko kilka uwag końcowych tego dziennika 
narodowo-liberalnego, zatćm bezwarunkowo rządo
wi oddanego. Prawda, że jak mówi przysłowie 
niemieckie, gdzie chodzi o pieniądze, tam uczci
wość ustaje.

Musimy więc potępiać jak najmocnićj to, że w 
chwili takiego przesilenia z niczćm nieusprawiedliwionym 
pośpiechem wzięto się jednocześni» do przerobienia całćj 
istoty wszystkich naszych banków i całego naszego sy
stemu monetarnego, co wogóle naszych optracyi kredy
towych musi wywołać pewną lękliwość i ostrożność, io 
zaś inusi przynieść złe owoce. Rząd może mieć w koń- 
cn zadowolenie, że z zaciętą konsekwencyą przeprowa
dził na obu polach swe zasady, ale to zwycięstwo prze
prowadzi go przaz pole zasłane trupami naszego prze
mysłu i handlu. Stosunki te dla tego niest ty musimy 
raz jeszcze przypomnieć, bo tylko w przekonaniu, że dla 
stosunków kredytowych, przesilenie w przyszłych mie
siącach jeszcze bardzićj się zaostrzy, leżeć może jedyny 
ratunek przebycia jeszcze gorszych czasów przez przy» 
szłe cztery miesiące.

Ponieważ dzisiaj armia niemiecka zajmuje 
uwagę powszechną, poruszają dzienniki sprawę 
podoficerów, na których brak choruje obecnie ar
mia, co nie mały zdaje się wywoływać kłopot 
w kraju. Rząd pruski wprawdzie utworzył szkoły 
specyalne dla wojskowych, wzdychających do tego 
stopnia; zalecono pastorom i nauczycielom wiej
skim, by korzystali ze swego wpływu na rodziny, 
namawiając rodziców i opiekunów, ażeby ci nakła
niali swoich synów i pupilów do pozostawania jak 
najdłużćj na podoficerskim stopniu. Oprócz tego 
wydano'rozporządzenia, poprawiające los podofice
rów w pułku, oraz ułatwiające im wstęp do słu
żby cywilnśj po wyjściu z szeregów. Wszystko na 
nic się nie przydało; podoficerów brak coraz cięż
szy. Dresd. Journal wspomina, że niektóre 
dzienniki półurzędowe już usłużnie podają projekt 
podatku, który płacić mają wszyscy uwolnieni od 
służby z powodu zdrowia lub innych przyczyn; 
podatek ten ma być obracany na podwyższenie

znaczne żołdu podoficerów. Dziennik ten jednak 
dodaje zaraz, że to się na nic nie przyda, gdyż

Dopóki nie zmniejszą liczby lat słnżby, dopóki 
uporczywie odmawiać będą inteligentniejszym podofice
rom dyplomu oficerskiego, rzeczy pozostaną jak są. Po
łożenie to zasmucać tylko musi tych, co pragną utrzy
mania potęgi niemieckićj. Armia nie może bye dobra, 
jeżeli nie ma odpowiednićj liczby dobrych podoficerów. 
Prasa więc powinna bez przestanku dowodzić, że wielką 
krajowi wyrządzają krzywdę, obrażając niesłusznie ludzi 
zdolnych, pozwalając im tylko zostać sierżantami lub 
feldfeblami a odmawiając im pozwolenia do zdania po
ruczniku wskiego egzaminu.

Nie o samych tćż podoficerów chodzi, ale 
i o żołnierzy zaczyna być trudnićj. W roku bie
żącym z ogóliićj liczby spisowych nie stawiło się 
w całćm państwie 82,418; cyfra to kolosalna, tćm 
bardzićj niezadawalająca, że ciągle wzrasta. W roku 
1860 w culćm Królestwie Pruskićm było niestawa- 
jących tylko 7177, dziś w samćj tylko prowincyi 
pruskićj naliczono ich 16,830, to jest przeszło dwa 
razy więcćj w jednćj prowincyi, niż przed laty pię
tnastu było w óśmiu. Liczba zbiegów od powin
ności wojskowćj w Alzacji i Lotaryngii wynosiła 
w roku bieżącym 16,072. Jest to tak znaczna cy
fra stós nkowo do ludności, iż nie wiemy dopra
wdy, co zostało do wzięcia, i jak sobie administra
cja dała radę, by z prowincyi wymusić naznaczoną 
cyfrę kontyagensu.

Schles. Presse stwierdza dzisiaj podaną 
już dawnićj przez siebie wiadomość o poddaniu się 
pod prawa majowe znacznćj liczby duchownych w 
dyecezyi wrocławskićj a nawet tę liczbę o kilku 
powiększa. Podług jćj zaręczenia 23 księży zło
żyło oświadczenie, wymagane prawem o powstrzy
maniu wypłat już to w formie, przepisanćj przez 
to prawo, już tćż odwołując się na swą dawną 
przysięgę homagialną Wiadomość tę, o którćj 
prawdziwości wątpić jeszcze trzeba, uznano za tak 
ważną, że ją w tćj chwili sygnalizowano telegra
fem na wszystkie strony.

Co do przysięgi homagialnćj, o którćj powy- 
żćj mowa, miał się ks. Biskup wrocławski, jak 
podaje Schles. Z t g, oświadczyć, że nie zawiera 
zapewnienia posłuszeństwa nieograniczonego wszyst
kim prawom państwa, nawet takim, które wkra
czają w dziedzinę kościelną.

Z drugićj strony, aby zapobiedz odstępstwom 
któreby w skutek braku utrzymania mogły przy
brać większe rozmiary, krzątają się w dyecezyi 
wrocławskićj o zorganizowanie regularnych skła
dek na duchownych pozbawionych pensyi. Ducho
wieństwo otrzymało w tym celu cyrkularz, jak się 
liberalne dzienniki domyślają, od władzy dyecezyal- 
nćj. Okólnik ten wychodzi ze stanowiska, że w 
stósunkach obecnych utworzenie dla całćj dyecezyi 
centralnego stowarzyszenia z siedzibą w Wrocła
wiu, jest nieodpowiednie i nie praktyczne, a że 
jednak orga; izacya w tym względzie jest konie
czną, w inny sposób trzeba urządzić składki, aby 
pomoc była trwała, pewna i ogólna. W tym celu 
przepisuje okólnik:

Aby w każdćj parafii bez względu na to, 
czy księżom parafialnym powstrzym ¡no dochody, czy nie, 
zbierano składki. Towarzystw żadnych zawięzywać nie 
można w obec dzisiejszego zastósowania prawa względem 
stowarzyszeń. Poleca się tedy, aby znaczniejsi członko
wie gmin osobiście i prywatnie udawali się do parafian 
po składki, a dla ułatwienia w każdćj parafii kilka osób 
zajęło się tą kolektą. Pozoru kolektowania od domu do 
domu należy unikać. Ponieważ ani kwitów pisać, ani 
rachunków składać nie można, dla tego takie tylko osoby 
do kolektowania wybierane być mogą, które powszechnego 
zażywają szacunku i zaufania. Zebra ie w parafii pienią
dze powierzane być mają k a s y e r o w i, kiórego nazwi
sko w tajemnicy zachować trzeba. Jeżeli duchowieństwo 
utraciło swoje dochody, wręczy kasyer zebrane składki 
na początku kwartału proboszczowi; jeżeli większe są 
składki aniżeli powstrzymana pensya, przesyła "się prze- 
wyżka do kasy eentralnćj w Wrocławiu. Z gmin, 
w których księża mają zwykłe swoje dochody, odsyłają 
się składki wszystkie do funduszu centralnego. Jeżeli 
jest gmina, która mimo wszelkiego wytężenia nie zdolna 
jest zastąpić składkami odebraną proboszczowi pensyą, 
dopomagać będzie kasa centralna. Zasadą bowiem jest, 
aby każdy duchowny otrzymał w zupełności to, co stra
cił przez prawo.

Jak pisze Beri. Bórs. Gour. stanowisko 
ministra finansów p. Camphausen przed tygodniem 
bardzo było zachwiane. Wpływała na to zwłoka 
w zatwierdzeniu cesarskiem rozporządzenia doty
czącego zaprowadzenia zlotćj stopy menniczćj, któ
rej ten minister jest twórcą i obrońcą. Zdaje 
się, że minister Camphausen będzie tym kozłem

z listów do przyjaciół Przyjaciele prosili 
go na wszystko, żeby zaniedbał tego wydawnictwa, 
żeby zrzekł się odpowiedzialności za ten ostatni 
utwór, w którym wypiera się swoich dawnych pło
dów, w którym występuje, jako przeciwnik nowa
torstwa w swoim kraju, jako obrońca poddaństwa 
chłopów i kary cielesnćj. Aksaków pisze do Go
gola ; „Wyszła ta nieszczęsna książka, zdolna tylko 
krzewić kłamstwo i nierząd."

(Ta dwulicowość Gogola znowu na jaw wy
stępuje, bo kiedy z jednćj strony broni upornie 
swojćj książką z drugićj strony ze łzami przy- 
znaje się swoim przyjaciołom, że ta książka, jak 
sam się wyrażał, hańbi go, że jest potworną, 
„czerwienię się ze wstydu, mówi, za to, co w sobie 
zawiera, ale cóż robić, co się stało, to się stało."

W rok po wydaniu tćj ostatnićj swojćj pracy 
Gogol udał się do Palestyny dla zwiedzenia Grobu 
Najświętszego, następnie w końcu 1848 r. przybył 
przez Odessę do Moskwy i odtąd oprócz podróży 
w strony małoruskie, w tćm mieście ciągle prze
bywał Wtedy pracował na nowo nad drugim to- 

’ mem Ma twych dusz, i już go był ukończył, gdy 
! śmierć go zaskoczyła 21 lutego 1852. Dopiero 
j spadkobiercy wydawnictwem tćm się zajęli. Martwe 
j dusze tłómaczone były na język francuski przez 
p. Ernesta Chassiere w 1859 r.

„Wiem, pisał Gogol do ¡Żukowskiego, że 
imię moje będzie szczęśliwsze odemnie."

Hr.fZygmunt Kierdej.
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ofiarnym, na którego zrzucą całą winę dziaiejszéj 
klęski finansowéj w Niemczech.

Dzisiejszy Reichs- u. Staats-Anzg. 
donosi, że urząd spraw zagranicznych otrzymał od 
niemieckiego konsulatu w Amoy depeszę z dnia 
29 bm., podług którój kapitan Gerwitz i sternik 
niemieckiego szoonera „Anna“ zamordowani zo
stali przez Chińczyków, znajdujących się na okrę
cie, w pobliżu Foochow. O lo.-ie okrętu nic nie 
wiadomo. Łódź kanonierska' „Cyclop“ popłynęła 
wczoraj do Foochow.

Wczoraj wypuszczono na wolność trzymanych 
w więzieniu redaktorów Frankf. Ztg, Pano
wie Curti i Sevigh siedzieli dni 60, Dr. Holthof 
56 dni, Sounemann 34 dni. Wypuszczono ich w 
skutek przedawnienia sprawy.

Przeciwko wyborom bawarskim nadchodzą do 
izby poselskiój protesty. I tak frakcya patrioty
czna wniosła o unieważnienie wyborów w Monachium. 
Takiż protest ogólny przeciw wyborom przesłał do 
izby komitet niemieckiéj partyi ludowéj oraz pety- 
cyą o ustanowienie nowego prawa wyborczego. De
ficyt obecnego peryodu finansowego w Bawaryi ma 
wynosić siedem milionów guldenów, które głównie 
na cele wojskowe są przeznaczone.

Cesarz Wilhelm wraz z cesarzową i rodziną 
WKsiążęco badeńską zrobił wczoraj wycieczkę w 
góry Czarnego lasu. Dzisiaj zaś udali się do Oos, 
aby przejeżdżającą cesarzową austryaćką powitać 
Pobyt ich na dworcu kolei żelaznćj w Oos trwał 
tylko 20 minut.

* I“ar y ż, 30 września. [Rozkazy dzien
ne jenerałów Ducrot i Lebrun. — Wy
działy prawnicze w Nantes iLyonie. 
— Prefekt lyoński. — „République 
française." — Statek Colbert, — Wia
domości bieżące i Personalia.] We 
Francyi dziś co chwila to mowa, co chwila to 
nowy dokument urzędowy: mówił p. Buffet, ksią
żę Broglie, mówiono tyle na bankietach wojsko
wych i rewiach, mówił p. Leon Say i t. d., pisał 
niedawno pan Thiers, dziś przychodzi nam donieść 
czytelnikom o dwóch dokumentach, któremi zajęte 
dziennikarstwo francuskie, o rozkazach dziennych 
jenerała Ducrot i jenerała Lebrun, naczelnego ko
mendanta 3 korpusu. Rozkaz jenerała Ducrot 
jest spokojny i umiarkowany a wypowiada armii 
wyraźnie, że armia służy tylko Francyi bez wzglę
du nr wszystkie stronnictwa i że hasłem jéj po
winny być „Honor i Ojczyzna." „Dzielni żołnie
rze rezerwy i linii! Powiedzcie waszym rodzinom, 
że począwszy od waszego drogiego Marszałka, 
prezydenta rzeczypospolitéj aż do najniższego ka^ 
prała, żaden z waszych przełożonych nie jest ani 
Bonapartystą ani Legitymistą ani Orleanistą; po
wiedzcie im, że jesteśmy żołnierzami Francyi i że 
mamy tylko jedno hasło, wypisane na sztandarach 
i w sercach naszych: Honor i Ojczyzna!" Ustęp 
ten tém bardziéj zasługuje na uznanie, że jenerał 
Ducrot dotychczas był uważany za gorącego stron
nika Bbnapartystów.

Znaczna liczba członków nantejskiego Bar
reau (sądu) zamierza w Nantes założyć sskołę 
prawniczą: do zwyczajnych kursów prawniczego wy- 
dz ału mają być dołączone kursa prawa zwyczajo
wego, morskiego i przemysłowego. Dziennik ly
oński Salut donosi, że jenęralny sekretarz zastą- 
pujący tymczasowo p Ducros w Lyonie ną osta- 
tniern posiedzeniu rady municypalnéj stawił ró
wnież wniosek, o założenie publicznego wydziału 
prawniczego w Lyonie. Zdaje się, że w ten spo
sób chcą liberali ubiedz Kościół i wyprzedzić go 
w fundowaniu wyższych zakładów naukowych; 
bądź co bądź taka konkurencya przyczynić 
może do rozbudzenia ducha i do rozszerzenia na
uki w dalszych kołach ludności. Co dotyczy Ly 
onu nadmienić należy, iż p. Ducros już powróci 
do tego miasta a żona jego ogłasza urzędownie, 
że przyjmować będzie w środę przyszłą. Salut 
lyoński tak o tém pisze: „Pana Ducros, prefekta 
Rodanu przyjmowali wczoraj (27) na dworcu me
rowie Lyońscy i znaczna liczba urzędników prefe
ktury. Nie wiadomo czy przyśli dobrowolnie, czy 
tóż z rozkazu. Prefektowi towarzyszył jego jene- 
ralny sekretarz Desmaisons".

Na przyszléin posiedzeniu komisy i nieustają- 
céj wniesiona będzie interpelacya, dla czego syste
matycznie wszyscy republikanie od miejsc oficerskich 
w armii terytoryalnéj wykluczeni bywają i dla 
czego stopnie te te otrzymują tylko klerykalni 
legitymiści albo klerykalni Bonapartyści. Również 
ma być stawiono pytanie dla czego przymuszano 
do słuchania mszy św. w obozach nie tylko kato 
lików ale i protestantów i Żydów.

Z okazyi listu pasterskiego, wystósowanego 
przez 23 Biskupów do duchowieństwa i wiernych, 
République française wystąpiła z ważnym 
artykułem. Organ Gambetty miał odwagę czołem 
uderzyć przed „praktycznym umysłem Kościoła, 
którego polityka jest godną podziwienia.“ Do te
go przyszło, że republikański dziennik, który nie
nawiścią pałał do Kościoła, podaje go za przykład 
dla swoich zwolenników. „I kiedyż to nauczymy 
się polityki w szkole naszych przeciwników?—za
pytuje République. — Kiedyż to potrafimy, jak 
oni, postępować wolnym krokiem, korzystać z cza
su, być cierpliwymi i wytrwałymi w pracy?“ Ar-

Członków gminy katolickiéj 
w Trzemesznie uprasza 
Komitet Przedwyborczy zgro
madzić się w niedzielę dnia 
3 października o go
dzinie 1 z południa na sali 
pana Kiszewskiego celem 
oboru zarządców majątku ko
ścielnego. [1579]

sztuczne zęby,

Wyrywanie zębów bez bólu
pomocą Azocinku (Nitro-oiygen), 

* 600 przypadkach doświadczona,

tykuł kończy s'ę temi słowy: „Uchwalono ustawę 
wyższćm nauczaniu: korzysta z niéj Kościół, do 

czego mu służy zupełne prawo. Lecz list paster
ski dwudziestu trzech Biskupów zawiera przestro
gę dla wszystkich ; szczerze pragniemy, aby ją usły
szano i zrozumiano.“

Usłyszeli republikanie przestrogę i zrozumieli 
ją, lecz w tém nieszczęście, że zawsze gardzą prze
strogami swoich przeciwników.

Niedawno spuszczono w Breście na morze no
wy okręt pancerny, zwany Colbert. Będzie to 
najw;ększy statek wojenny w marynarce francu- 
skiéj. Długość jego wynosi 102 metry, szerokość 
171/2, a wysokość z wszelkiemi przyborami na po
moście dochodzi do 18 metrów. Okręt ten wy
gląda jak dom czteropiętrowy. Uzbrojony i nała
dowany zanurzać się będzie w morzu na 8 metrów 
głębokości i będzie ważył 8,450,009 kilogramów. 
Wyobrażała ludzka zdumiewa się przed takiém ol- 
brzymiém dziełem. Machina, wprawiająca w ruch 
4ę masę, równa jest sile tysiąca koni, która go 
przenosić będzie z miejsca na miejsce z szybkością w 
stósunku piętnastu węzłów, czyli 28 kilometrów na 
godzinę.

Podobne okręty są pływającemi cytadelami. 
Twierdza na pomoście „Colberta“, zamknięta że- 
aznemi ścianami, grubemi na 16 centymetrów. 

Pancerz jest gruby od 17 do 22 centymetrów.
„Colbert“ będzie uzbrojony w ciężkie działa. 

Pociski niektórych ważą do 216 kilogramów. Ten 
ogromny okręt z całćm uzbrojeniem kosztować bę 
dzie ośm milonów franków. Sama poważna, nic 
nie produkująca. Właśnie admiralicya angielska 
zamyśla na przyszłość zaniechać budowy pancerni
ków, które wiele kosztują i nie są łatwe do że
glugi. Z postępem czasu, jak twierdzą filántropo' 
wie, znikną pancerniki z oblicza morza, którego 
dno pokryje się linami telegraficznemu

Z powodu świąt żydowskich, rozpoczynają
cych się z dniem 29 z. m., minister wojny wydał 
rozporządzenie, aby rezerwiści wyznania mojżeszo- 
wego, będący już w szeregach, otrzymali urlop 29 

rana i mogli w ten sposób obchodzić święta swe 
w gronie rodzin Rezerwiści korpusów 15, 16 i 18, 
którzy mieli być zwołani 25 z. m., otrzymali po
zwolenie pozostania w domu aż do końca świąt; 
po ukończeniu jednakże będą musieli odbyć całe 
ćwiczenia, trwające 28 dni.

Marszałek i marszałkowa wyjechali wczoraj 
do La Fore). Pan Thiers wyjeżdżdża jutro do Ar- 
cachon, a cesarzowa austryacka wyjeżdża dziś wie
czornym pociągiem do Monachium.

O<śoło 50 członków kongresu geodetycznego, 
którzy w tych dniach odbyli ostatnie posiedzenie 
tegoroczne, zebrało się w Grand Hótel na wspólną 
ucztę.

W końcu tego miesiąca nastąpi nominacya 
około 100 kapitanów piechoty.

* Madryt. [Z teatru wojny] O 
wspomnianych przez nas wczoraj wypadkach na 
teatrze wojny pisze korespondent z Very do V a- 
t er landu dnia 26 b. m., co następuje:

Quesoda, który wyruszył z Pampeluny ze swemi 
20000 żołnierzami, aby wkroczyć do Nawarry, cofnął się 
natychmiast, skoro Perula zabiegł ma drogę. Perula ka
zał uderzyć ósmemu batalionowi nawarskiemu na nie
przyjaciela i zdobył wyżyny San Christobal bagnetem ; 
pozycja ta przyda się bardzo do blokowania Pampeluny. 
O drugiéj bitwie pod Valmaseda dochodzą mnie nastę« 
puiące szczegóły: Loma uderzył 22 i 23 aa linie karli« 
stów pod Valmaseda, aby zająć to miasto. Artylerya 
karlittowska zmusiła wnet do milczenia baterye nieprzy
jacielskie, zwłaszcza ustawione na wyżynach San Miguel. 
Piechota Łomy, która postępowała w zwartych szeregach, 
dużo ucierpiała od ognia karlistowskicb dział. Loma 
usiłował potém obejść lewe skrzydło nieprzyjacielskie, 
lecz król, który w tśj chwili przybył na plac boju, wy» 
słał natychmiast trzy bataliony celem obsadzenia Orran- 
tii i Artieta, które leżały w tyle prawego skrzydła 
Łomy. To spowodowało go do spiesznego cofnięcia się 
w dolinę Mena. Carasa obozował ze swemi Biskajczy« 
kami w dawniejszych stanowiskach Łomy.

Dnia 23 powstrzymano dalsze obstrzeliwanie Guata- 
rii, gdyż jenerał Trillo przygotowuje energiczny atak na 
San Marcos koło San Sebastian. Działa z pod Gnetarii 
posłano w okolicę tego miasta. Zdaje się, że dotych» 
ezasowy komendant w Guipúzcoa nie zgadzał się na to 
rozporządzenie, gdyż został odwołany i mianowany adju- 
tantem króla. W jego miejsce objął dowództwo bryga« 
dyer Rodriguez

Warownia Cobeta na lewym brzegu rzeki Ner wioń 
pod Bilbao została przez działa karlistowskie do tego 
stopnia strzaskana, że się zapadła w rzekę razem z za
łogą, która nie była liczną. Bilbao samo jest tak ściśle 
osaczone, że patrole karlistowskie prawie codziennie do» 
cierają do miasta.

Walki około San Sebastian w ostatnich dniach 
stoczone wypadły nie tak pomyślnie dla oręża 
rządowych wojsk, jak to głosiły telegramy rządowe. 
Zwycięztwa, jakiemi się szczyciły organa urzędo
we, już d/isiaj są zaprzeczane nawet przez libe
ralne gazety, które od samego początku popierają 
sprawę przeciwników Don Karlosa. Obok tego 
dochodzi dzisiaj wiadomość z obozu karlistow' 
skiego, podana przez depeszę z Hendaye 28 b. m. 
następującćj treści:

Oddział altonsistów wyruszył wczoraj z Irun 
i chciał koniecznie stonować drogę do Very, ale mu się 
to nie udało. Na całśj linii wojska nasze 
Nieprzyjaciel zresztą nie posunął się dalśj jak do Lâ- 
staola. Dzisiaj toczyła się walka na linii Hernani, ale 
żadnśj nie przyniosła dla nieprzyjaciela korzyści. Hrabia 
Caserta dowodzi naszém lewóm skrzydłem, jenerał Ro» 
driguez prawém. Wczorajsza walka miała na celu zwró
cić całą uwagę naszą na Vera, aby przez to osłabić lewe 
skrzydło.

Wiadomość powyższa zaprzecza wyraźnie po
głoskom rozsiewanym przez telegramy rządowe, 
jakoby Caserta miał być złożony z dowództwa, 
a na jego miejsce zamianowany był wodzem jene
rał Rodriguez. Również i ostatnia depesza dono
sząca, że wojska rządowe uderzyły na San Jago 
di Mendi bez skutku, dowodzi, że karliści umieją 
się znakomicie bronić przeciw przeważnym siłom 

zasobom wojennym i o zaprzestaniu walki ani nie 
myślą.

O wspomnionym boju około San Sebastian 
gazety francuskie otrzymały z San Juan de Luz 
następującą depeszę z 29 p. m.:

Wojska altonsistów pod dowództwem jenerała 
Trillo zrobiły wycieczkę z San Sebastian i uderzyły na 
stanowiska karlistów w San Jago di Mendi i San M&r- 
cos. Odparte uciekały w popłochu. Karliści ścigali ie 
aż do bram San Sebastian. Tego samego losu doznały 
nieprzyjacielskie oddziały, które pod Araną wyruszyły 
z Irun. Straty alfonsiatów w poległych, rannych i jeń
cach są ogromne, karliści zaś nieznaczne ponieśli straty. 
W mieście panuje ogromna panika.

Takie to wypadki rozgłaszają urzędowe źró
dła madryckie jako świetne zwycięztwa swój armii.

praw
koö<’iel<»o-polity<?2Eiiyol».

* Do klasztoru w Bysławku przybył 23 
z. m. landrat chojnicki pan dr. Wehr i rozkazał 
ostatnim dwom zakonnikom, gwardyanowi i bra
ciszkowi od 1 października klasztor opuścić.

* I klasztorowi w Zamartem, w którym 
znajduje się pod zarządem O. Reformata Karóla 
Szulca przytułek dla wysłużonych księży, oddał 
tenże pan landrat, według doniesienia Gaz. Tor. 
z polecenia rejencyi wizytę. Zakazał on wszystkim 
zakonnikom, księżom świeckim i prezesowi ks. 
Szul owi wykonywania czynności duchownych, po
zwolił tylko odprawiać cichą mszą świętą. Wypy
tywał się także księdza Szulca, przez kogo i na 
jakich warunkach ustanowiony został inspektorem 
domu księży emerytów. O. Szulcowi powierzony był 
ten urząd od władzy biskupićj jeszcze przed pra
wami majowemi.

49,60-50,00 m. płac., —marek żąd., w związku — 
marek płac., —,— żąd.

Makuchy rzepiowe Z4 50 kil. szląskle 7,70— 
8,20 m., węgierskie —.

Makuchy siem. za 50 kil. 12-12,50 m.
Siano 3,70—4,30 m. za 50 kil.
Słoma rżana 33*34,50 marek za kopę po 600

kilogr.
Ceny wypowiedziane na 2 październik; żyto 152,50 

mar., pszenica 193,— jęczmień 144,— m., owies 162,— 
marek, rzep 267 m , olćj rzepiowy 59,— mar., okowita 
46,40-50 marek.

Notatka piełdowa co do spirytusu kartoflanego: 
za 100 litr, po 100 pte. trał, w miejscu 40,50 żądano, 
45,— płacono.

Wrocławski targ na mąkę. Mało zmiany. 
Za 100 kilogramów mąka pszenna piękna stara 
30,00-31,10 marek, nowa 26,50-27,50 marek, rżanna 
piękna 27,00—28,00 marek, rżanna średnia 2500—26,00 
marek, rżanna na paBzę 10,25—11,00 mar., oaucie pszenne 
8,—8’t marek za 100 kilogr.

Wrocławska cena targowa, 30 września.

TKLBOMAMT.
Paryż, 30 września. Cesarzowa austrya

cka odjechała ztąd dziś wieczorem.
Londyn, 1 października. Przy odbytćm 

w Blackburn wyborze na posła do Izby niższćj 
wybrano pana Daniela Thrates (konserwatystę) 
15,792 głosami. Kandydat stronnictwa liberalne
go pan John Tomlinson Hibbert otrzymał 4832 
głosów.

Wiedeń, 1 października. Jak do Teł 
Korrespond.- Bureau z Dubrownika dnia 
dzisiejszego donoszą, zaszły potyczki dnia 28 wrze
śnia pod Klepawicą a dnia 29 i 30 pod Prapatni- 
cą, w których walczyli powstańcy przeciw prze
wyższającym siłom tureckim, lecz odpartymi zo
stali.

Skrzynka do listów.
* Korespondentowi z Bydgoszczy najserdeczniój dzię

kujemy za nadesłane nam wiadomości, ale nie można na 
podstawie pogłosek tylko stawiać tamtejszych ducho
wnych pod pręgierz opinii pnblicznój.

I E Ł ï> Æ.

Na giełdzie tutejszój nie zawierano dzisiaj żadnych 
interesów.

Ocenienie depntacyi piękne średnie poślednie
miejskiój mr. fn. mr.fn. mr.fn

Pszenica biała stara 21 - 19 40 18 —
„ nowa 18 75 17 75 15 50
„ żółta stara 21 — 19 40 18 —
„ żółta nowa 17 80 16 10 14 25

Zyto 17 10 15 10 13 30
Jęczmień stary 17 — 15 50 14 —

„ nowy 15 80 14 — 12 20
Owies stary 17 60 15 60 15 20
Owies nowy 16 80 15 20 13 50
Groch 20 50 19 — 15 90

Ceny rzeplu i rzepiku.
Ocenienia izby

handlowśj piękne średnie poślednie
Per 100 kii. netto mr.fn. mr. fn. mr.tn.
Rzep 28 — 27 — 25 —
Rzepik zimowy 25 75 25 50 24 50
Rzepik latowy
Lnica
Siemie lnianne 27 00 26 00 24 00

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejacowych.

Wrocław, 1 października.
Zyto: za 2000 funtów, stalój; wypowiedziano 

5000 cent., na upłynione wypowiedzenia —,— płacono, 
na giełdzie — marek płc., na miesiąc wrzesień, wrzesień- 
październik i październik listopad 152,50 mar. płac.
— marek żąd., przecięciowo — m. płac., na giełdzie — 
płacono, w końcu —, - marek płacono, listopad«gru« 
dzień 154,50 marek płacono, 155,— żądano, kwieć.-maj 
153-159 płacono.

Pszenica per kil. wypow. — cent, na bieżący 
miesiąc —marek żądano, wrzesień-paźdz. 193 m. płac., 
październik-listopad 193,— marek płacono — żądano, list.- 
grudz. 196,— id. płc., grudz.-styczeń — marek płacono, 
kwiec.»maj —,— marek żąd.

Jęczmień per 1000 kil. 144 m, żąd.
Owies: za 1000 kilog. —żąd. —,— płacono, w 

końcu -,— marek żądano, wrzesień-październik 162,—
— płacono, w końcu —marek żądano, paździer 
oik-listopad i listopad-grudzień 162,— marek żądano, 
—,- - marek płacono, kwiecień-maj 164,— marek żą- 
dano, 163 płc. — wyp. — cent.

Rzep per 1000 kil. 267 żąd., wyp. —
Olćj rzepiowy: za 100 kilogram bez beczki, 

słabo, wypowiedz. — w miejscu 60,00 żądano, na wrze
sień 59 ż., wrzesień-październik i paźdz.-liatopad 58,50-58 
płacono i żąd., listopad-grudzień 60,0i marek żadano, 
grudzień —,— marek płacono, grudzień-styczeń 61,— m.

kwiecień maj 63,50 marek żądano

Ostatnie telegramy.
Wiedeń, 1 października. Sprawozdanie 

komisyi delegacyi węgierskićj dla spraw zewnętrz
nych, uznaje powody, dla których ministeryum nie 
przedłożyło w tym roku księgi czerwonćj i kon
statuje z zadowoleniem, że międzynarodowa poli
tyka monarchii owiana jest duchem pokoju. Ko- 
misya wyraża zaufanie do polityki wschodnićj mi
nistra spraw zewnętrznych.

Paryż, 1 października. Agence H a - 
Y83 dowiaduje się, że Journal officiel 
ogłosi jutro mowę ministra finansów p. Leona Say, 
z jego własnemi objaśnieniami. Nad temi obja
śnieniami debatowano na radzie ministrów i przy
jęto je jednogłośnie. Mac Mahoń wyjechał na 
wieś.

1.Prawdziwy sras ze
■Poznań 1872, czysty chemicznie, Wiedeń 1873

I

skonsendowany wyskok słodowy.
Z browaru <S. Weiss, w Poznaniu. 

Polecany przez powagi lekarskie jako skuteczny i 
uznany przez setki listew dziękczynnych środek prze 
ciwko kaszlom, duszności i ciężkim chorobom pier
siowym. (548)

W butelkach z przepisem ożycia po 3 mki, tudzież 
po I mce i 50 fen., w butelk. na próbę po 80 fen. 
w Poznanin u 6. Weiss, Cbwaliszewo 6,

H. Wolkowitz, plac Wilhelmowski 12,
Edward Stiller, plac Sapieżyński 6,
Samuel Kantorowloz]un„ ul. Wodna 2, Szeroka 10. 

W Gnieźnie u Rudolfa Kletzman.

Telegram giełdowy Kury era Po- 
suańskftego.

Berlin dnia 2 października 1875, (Kursa końcowe).
Not 1 
96 75

Not 1 
109 — 
91 75 
78 75

Reńska kolćj 109 25 
Berg. Min. kol. 92 25 
Nadr March kol 79 25 
Gór szląs kol

żel lit A i C 140 20 139 50 
March poz kol 21 10 
Ausbpółnwach 256 — 255 —
Ans. akc. kred. 367 50 365 51 
Aus banknoty 180 75 180 65

Berlin dnia 2 października 1875. 
Not 1

Poz prow bk ak 96 75 
Ostd. Bank. 77 - 
Kwił. Potocki 72 —
Poz sprit aktów-------
Wrocł disk bk 67 50 
Szlą stow bkow 92 50 
Diskon udziały 148 50 
Dormun. Unia 14 75 
Łaurabiitte 85 50

Pszenica stale 
Paź Lis 

|Lis Grud 
|Kw Maj 
Zyto stale 
Paź Lis 
Lis Grud 
Kw Maj 

Olej rzep wyżej 
w miejscu 
Paź Lis 
Kw Maj 

Okowita stalejj 
w miejscu 
Paź
Lis Grud 
Kw Maj

201 - 200 50
206 — 205 50
216 50 215 —

147 50 147 —
150 — 149 —
156 50 156 —

__ __ _ __
60 80 60 30
64 75 64 50

48 50 48 ¿0
48 4C 48 80
48 80 49 —
51 60 51 50

Galicyany 96 60 
Pr papïpaùst 91 40 
Poz 4%lis zast 94 30 
Poz list rent 95 40 
Kolćj Państw 490 
Lombardy 183 
Austrlosl860 li8
Włochy 
Amerykany 
Turki
7]4 % Rumuńs 29 70 
Pol lik lis zas 69 90 
Rosyjs bknot 2(3 50 
Srb renty austr 66 25

72 —

67 50 
91 25 

148 25

85 75
(Kursa końcowe.)

Not 1 
170 50

Wypów^żyta 18500 
Wypow okow 29000

Kapitały

72 — 
98 70 
33 60

96 40 
91 40 
98 25 
94 25 

491 50 
184 — 
117 50 
71 40 
98 80 
32 90 
29 90 
69 9o 

282 40 
65 80

(Kursa końcowe.)
Not 1... . _____ . żądano —płacono,

Na całśj linii wojska nasze go odparły. < i płacono.
----- -------------------„i j.ix: j.ł. t „ Okowita: za 100 lit. po 100 pet., mało zm.,

wypow. 10,000 litr., w miejscu 46,50 m. zadano 45,— m. 
plac., na miesiąc wrzesień i wrzesień-październik 46,40« 
50 marek płacono, — żąd. na miesiąc październik-listo- 
pad dto., listopad-grudzień 47,70 marek płacono, —,— 
żądano, grudzień-styczeń i styczeń-luty —ma« 
rek płacono, —,— marek żądano, kwiecieńjmaj

. . . plombowanie złot m 
i kompozycją. [1232]
Dentysta C. 9%aftach,otv Jttn.,

We wtorek dn. 5 bm.
wieczorem poleca [i580j
kiszki z kaszy
•I Affeltowlcz.

Mieszkam przy ulicy "Wll-
helmowskléj aa w aptece.

[1564] Dr. Pauly.

Szczecin dnia 2 października 1875. 
Not 1

Pszenica stale
Paź Lis 
Lis Grud 
Kw Maj 

Zyto stale 
Paź Lis 
Lis Grud 
Kw Maj

201 50 
203 50 
210

143 
>45 — 
153 60

200 - 
200 — 
212 50

142 50 
144 - 
152 50

Okowita
Paź
Kw Maj 

Olśj rzepi
w miejscu 
Paź
Lis Grud 
Kw Maj

58 50 
63 50

58 75 
63 75

47 40 47 60 
47 50 47 80 
47 50 47 80 
50 50 50 60

Mam zaszczyt zawiadomić moich Szanownych odbiorców, 
że od dnia dzisiejszego urządziłem

drugi skład cygar
ulicy Berllriskiei Mo. 13 obok handlu 
ClChOWlC«». [1593]

przy
Wgo

Zebranie rolnicze
pow. śremskiego odbędzie 
się w czwartek, I bm, 
w zwykłóm miejscu posiedzeń.

. Zarząd. [1590]

S. tycUińsM,

po 10 sgr.‘ szefel, w większych ilo- 
setach taniej, odebrały i polecają
Skład węgli i drzewa 

„Ula“,
przy W. Garbaracb No. 48, Sierocśj 8 

i Półwiejskiśj 5/ [2117]

główny skład przy placu Wilhelmowskim 9, 
wchód przez bramę.

Ucznia
.potrzebuje cukiernia
i S. Ntewtteohl i

[1585] Szeroka nl. 15.
Sp.

_ Wełnę dobrą na
maszynowe niel, Jedws 
leca najtaniśj

J- Pawłowska,
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Dziś o godzinie 6 z rana 
trzony śś. Sakramentami
’IB Józefa!

O. Reformat z Goruszek.
Eksportacya odbędzie się w poniedziałek, dnia 4 paź
dziernika o godzinie 5 wieczorem z domu Sióstr Mi
łosierdzia w Kościanie. [1594]

Kościan, dn. 2 października 1875.
Morawska, przełożona.

iehil.
gPralnia chemiczna
i (farMernia

do odnawiania garderoby

Edwarda Gneitsch
jO] w Poznaniu
Igfprzy ul. WilhelmowskićJ Wo- 

blisko kościoła św. Marcina,
poleca się do uporządkowani»* garderoby na porę 
jesienną 1 zimową, które po nizkich cenach jak nowe od- 
stawia. Usiuga szybka tu i na prowincyą. [1582]

Z dniem dzisiejszym przeniosłem

mój hurtowy handel cygar
pod No- 3® Fryderylidw« ul.

(naprzeciwko Starego Ziemstwa).
Poznań, dn. 1 października 18 ¡5. (1581)

b. ©rynwald.
Warszawski Magazyn obuwia
z dniem 1 października przenoszę z Wilhelmowskiój 

ulicy No. 18

do Bossami prssy Nowej «1.
Bogato zaopatrzony w wyborowe męskie i damskie 
Obuwie poleca (1526)

F. Andrzejewski.

*-fr ’ /»W -»Mo.,

Fabryka papierosów i tureckich 
tytuni

J. W. Konopacki firma B. Weller.
Od dnia dzisiejszego pan

T. Luziński,
(Gł-irand. AiOtel d© France), 

ma na składzie wszystkie gatunki papie
rosów mojej fabryki. (1586)

Drezno, 1 października 1875.

Odwołując się na powyższe ogłoszenie, oznajmiam 
Szanownej Publiczności, i panom Kupcom biorącym 
na tysiące, że odstępuję odpowiedni rabat.

T. Łdizińskl.,

W początku października rb. otwieramy w gmachu W 
Dra Koszutskiego przy ulicy św. Marcina No. 1 (dawny 
Hotel Wiedeński)

Magażyn

Wielkim doborem gustownych i trwałych wyrobów po
cząwszy od cen najtańszych, będziemy się starali dogodzić 
Szanownej Publiczności, którą o łaskawe względy i poparcie 
upraszamy. (1528)

M. Czarliński i Spółka.
Niniejszćm mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną Publi

czność, że z dniem dzisiejszym przenieśliśmy nasz

Handel win cygar oraz restaaracyą
z ulicy Wilhelmowskiej na ulicę Berlińską No. 31 
do przedniej kamienicy teatru polskiego. (1577)

Poznań, 1 października 1875.
Ł» Biiirnatow^bl I gg»«

Nowy
g: Skład cygar i papierosów^

otworzony zostanie w Poznaniu
- dniem » październlkg'*^^ 

przy ulicy 'Willzelmowslilej No. 10, obok antykwami Edm. Cal-
liera, vis-a, vi8 Grand Hótel de France, pod firmą:

Śultaisia.
.Sułtani®“ zaopatrzona w najprzedniejsze gatunki cygar tak im

portowanych, jak i z najznaczniejszych fabryk krajowych, łiainburg1- 
skiclt i hrcnienaklch. oraz w papierosy najznakomitszego wyrobu, 
mianowicie „Sulimy", „Wellera" (Konopackiego), Przedeckiego, Vourisa itd.fJSST' poleca się
łaskawym względom Szanownój Publiczności i spodziewa się zadowolnić 

...........żyiwszelkie jój życzenia. [1567]

Knrs nauk
v wyższe] szkole żeńskiej,
do którćj przyłączona teraz
K, l a sa przyget© a w cza

i Selekt»,
będącćj pod moim dozorem i kie
runkiem
rozpocznie się dnia 14 

< ni. w czwartek.,
egzamin nowo przybywających u 
czennic odbędzie się
w środę dnia 43 t. m.

od 2 do 5 po południu. 
Prof. Dr. OT. Mfttty,

(1591). Plac Wiedeński 2.

Prawdziwą we
rońską Salami, mogun- 
cką RuSadę, rzymską 
Mortadelę, brunśw. ki
szkę Cerwelat brunśw, 
t„ z w Mett, wątrobianą, 
wątrobianą z truflami i sar
delami, bajońską SafUŁę, 
szynkę zwijaną, jako tćż 
codzienne przesyłki świe
żych wsehowsMcn kieł
basek odbiera [15871A. Cichowicz,

Urzędnik gospodarczy, w
dojrzałym wieku, biegły ¡szczególnie 
w gospodarstwie podwórzowym i śpi« 
ehrzowóm, poszukuje zaraz posady. 
Bliższych wiadomości udzieli pan Ty
tus Daszkiewicz księgarz w Poznaniu. 
______________ (1588)_____________

Jednego lub dwóch ma» 
tych clilopców, uczęszczających 
do szkół tntejszyeb, przyjąć mogę na 
atancyę, zapewniając im opiekę macie- 

ńską i pomoc w naukach. (1589) J. Stefański,
W. Garbary 18.

rzy

Nader ważne dla każdego 
pod względem utrzymania

zflrowBŁO rab.

Woda na oczyOr. Whites
preparowana przez Traugota Ehrhardta 
już od roku 1822 pozyskała sławę na 
cały świat. Zamówienia na flakony po 
1 n.'. przyjmnj3 p. Bardfeld w Po- 
znaniu, ul. Nowa 4.

Pan Traugott Ehrhardt w Gross- 
breitenbach w Turyngii. Cieszy mię 
bardzo, iż mogę Panu donieść że wo
da pańska Dr.‘Whites bardzo się u 
mnie skuteczną okazała. Erichsfeld 
pod Łobżenicą 11 października 1874. 
E. Zimmermann. Następnie: Proszę 
Pana o przysłanie mi wody Dr. Whites 
ponieważ ta jedynie moim chorym o- 
czom jest pomocną. Halberstadt 4 
Października 1874. Hoffmann szach- 
mistrz. Dąlćj: Proszę o przysłanie 
mi wody prawdziwej Dr. Whites. 
Przekonałem się iż ta woda w każdym 
nrzvuadku bardzo jest skuteczna. r'~ X 22 Października 1874 1
gchlilter syn. <1678)

Z dniem dzisiejszym otworzyliśmy w Poznaniu przy uli
cy WcriiHSIiiel Wo. 32 (obok teatru polskiego) p, f.

L. Woźniakowski i Sp.
Handel hurtowny i częściowy

cygar, papierosów, tytoni i tabaki,
który względom Szanownej Publiczności polecamy [1592]

Michał Więckowski. Ludwik Woźniakowski.
Pensjonat

mój przenoszę z dniem 1 października
nlśca Wiedeńska No. 5,
obok dawniejszego hotelu Wie
deńskiego. (1553)

K. Kozłowski.
Co dopiero wyszło:

600 praktycznych przepisów kucHar 
skich z własnego doświadczenia, a miai 
aowicie: przepisy smacznych a tanich 
potraw, smażenie konfitur, przysma
ków i ciast, przyrządzania lodów, kre
mów, galaret, deserów, konserwów 
i wędlin, oraz sekreta gospodarskie

zebrał [1565]
Maryan.

8vo 240 str. Cena 2 marki 50 fen.

M. Zeitgeber i Sp.

Prawdziwy
Tytoń turecki i rosyjski
odebrał i poleca (1584)
Skład c^gar, tytonin, papierosów i tabaki,

S Szymański,
Wodna ulica 8|95

naprzeciw puszkarza iioffmana.

Restauraeya ]
SUJECKIEGO, i

Rynek 59, 1 $

poleca Szanownój Publiczności swoją kuchnią jak | 
najlepiej zaopatrzoną w wszelkiego rodzaju 
potrawy smacznie i wykwintnie przyrządzone, po bar- r'

ay dzo umiarkowanych cenach.
Poleca się również do przysposabiania śniadań

i kolacyi poza domem, mianowicie przy we- 
sołach i innych uroczystościach.

W piątki i soboty ma zawsze przygoto
wane obladf fJOStnO, Również ma wybór wszel
kiego rodzaju napojów: piwa, wina węgierskie, czer

ni wone i szampańskie. (1371)

wtww w

L. K.

dla

Sprzedaż tryków
Wcgrettl z owczarni za rodo- 
wój w Kuczwałacli pod
Chełmżą (Culmsee) stacya kolei 
Toruń, rozpoczyna się Igo paź
dziernika rb. ¡1557j';

Vienne. > ienne
Le rendez-vous des Russes, 

et protégé pâr l’ambassade 
russe. La plus belle position; 
grands et petits appartements; 
cuisine très soignée; prix 
modérés. (1507)

Jean Frohner,
propriétaire.

Z dniem 1 października prze- 
noszę magazyn mój strojów i 
krawieeczyzny p. t.

OTodes
Parisiennes
do domu Dr. Samtera przy W. 
Eycerskiój ulicy Nr. 9 na par
terze (vis é vis Wiedeńskićj 
piekarni) i polecam się nadal 
łaskawym względom Szanown. 
Publiczności. [1490]

¡Zofia Zaremba.

budowli.
A.

trumien.
Rit Im a un,

Poznań, św. Marcin No; 13,
utrzymuje i poleca pod gwarancyą swój największy (1583)

Skład trumien metalowych i drewnianych
we wszelkich rodzajach i wielkościach po cenach umiarkowanych.

Nifittr IM
parowce pocztowe

z Bremy
do Nowego Yorku 

'i Baltimore,
Main
Nürnberg
Rhein
Oder
Braunschweig 
Neckar

2 paźdz. do New York Mosel 
6 . „ Baltimore Ohio

Zaopatrzywszy

Sklań mói towarów mońnycli i ubiorów 
Mieli

we wszystkie nowości na pory jesienną i zi
mową, polecam Szanownój Publiczności bar
dzo piękne i tanie wyroby na suknie, jak 
n. p. Dyagonale, Plaidy, Lastyngi, Beige mar- 
bre, Sylki, Kaźm erki, Tybety, Repsy itd.

Głównie zaś zwracam uwagę na mój za
wsze największy wybór w kostiumach 
gotowych i szlafroczkach po
dług najnowszych modeli paryzkich — oraz 
wszelkie nowości w okryciach, jak: Aksa
mitce Paletoty i Taimy, Paletoty, Burnu
sy, Kabaty wełniane, Tuniki z Himalaja 
Boncie i Cheviot. Płaszczyki do podróży 
i od deszczu. Przedewszystkióm są ceny bar
dzo przystęphe i umiarkowane. (1500)F Bogusławski,5 przy ulicy Nowój 5-

Bydło rozpłodowe!
Dnia 9 października rb.

] wystawi

Dominium Brącłmówko
na targu zwyczajnym odbywającym się

w Toruniu
40 sztab młodocianego bydła ras Shor

thorn I Amsterdamskiej,
Tryki Begretti — i
Prosięta rasy Yorkshire 1 Lincoln

na sprzedaż z wolnej ręki event, przez licytacyą 
więcej dającemu. [1463]
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30 paździer.doNewYork
3 listopada doBaltimore 
6 , „ NewYork

13 , , NewYork
17 „ , Baltimore
20 „ „ NewYork

” ” NewYork Deutschland
„ New York Hermann

„ „ Baltimore Leipzig 
„ „ NewYork America

Cena jazdy do Nowego Yorku: Pierwsza kajuta 495 M., druga 
, kajuta 300 M. (78)

Środkowy pomost 120 M.
Ceny jazdy do Baltimore: Kajuta 405 M, pomost środkowy 120 M.

z Bremy do Nowe®« Orleanu, 
via llmana,

Frankfurt 13 października. Hanoyer 17 listopada.Fran Ceny podróży: Kajuta 630 M Pomost środkowy 150 M. .
Bliższych szczegółów udzielają expedyenci w Bremie oraz tychże agenci 

w krai uDyrekcya „Norddeutscher Lloyd
Bremie

9
16
20
23

1“

iUkîade» Ludwiki Gay«!««. — Caeionkwnł L. Menbaoha.
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